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Ma t e r i a ł y

OD PRUS W S C H O D N IC H  D O  W O JE W Ó D Z T W A  O L SZ T Y Ń SK IEG O
1945 r. — 1947 r.

Styczeń 1945 r. —- to  o sta teczny  przełom  w ojenny  na  teren ie  Prus W schodnich. 
a k po końcow ym  aikcie wiekowego dram atu  zapada się przeszłość tego k ra ju : 

junkierskie la ty fund ia  z  niew olniczo traktow ani! ludnością słow iańską, kolonia 
nadm orska jako  m anifestacja  dążeń do „niem ieckiego B ałtyku", baza m ilitarna 
podbojów  na w schodzie.

''-ycie tego obszaru  w tłoczone było tak  dokładnie w ram y  ap a ra tu  „D rang nach 
O sten" adm in istracy jn ie , społecznie, gospodarczo, ku ltu raln ie , że gdy załam ał się 
im perializm  germ ański, nie pozostało nic, co m ogłoby stanow ić podstaw ę do 
odbudow y.

Z astaliśm y ziem ię, zdew astow ane nieruchom ości, zniszczoną sieć kom unika­
cyjną. G dy  sięgaliśm y do m ap niem ieckich, do opracow ań ekonom icznych celem 
rekonstrukcji planów  gospodarczych, stw ierdzaliśm y w ciąż od nowa, że straciły  
dla nas swą w artość. Podział daw nych Prus W schodnich  granicą rów noleżnikow ą 
nadał obszarow i polskiem u zupełnie now y charak ter. U czynił go in tegralną 
częścią geopolitycznej całości O drodzonego Państw a Polskiego w yznaczając sze­
reg funkcji now ych, p rzekreśla jąc  dawne, np. ch a rak te r tranzytow o-nadm orski.

K ształt adm in istracy jny  i rola gospodarcza przesądzały  w pierw szym  rzędzie 
Przyszłość okręgu.

ADM INISTRACJA

R ząd nasz dążył do jak  najszybszego p rzejęcia  terenów  etnograficznie po l­
skich. N ie czekając n a  zakończenie działań w ojennych  w szedł w  lu tym  1945 r. 
w ko n tak t z  dow ództw em  III F rontu  B iałoruskiego uzyskując przekazanie pow ia­
tów  południow ych ad m in is trac ji polskiej a  m ianow icie ów czesnem u w ojew odzie 
białostockiem u Sztac helskiem u. Był on przew idziany na pełnom ocnika Rządu

P. na okręg b. Prus W schodnich i  p rzygotow yw ał ekipę adm in istracy jną. 
N ajw cześniej (19. II. 45 r.) p rzyby ła  grupa ko le jarzy  z tym czasow ej D yrekcji 
białostockiej, następnie (10. III.) delegaci Min. R olnictw a celem zorganizow ania 
Wojew. U rzędu Ziem skiego o raz  (28. III.) zespół u rzędników  Izby  Skarbow ej.

W  m iędzyczasie na  sku tek  pow ołania w oj. Sztachelskiego na m inistra, funkcje 
Pełnom ocnika R ządu R. P. ma O kręg M azurski p rze ją ł pułk. d r Jakub  Praw in, 
k tó ry  p rzyby ł 30. III. 45 r. W ojskow a adm in istrac ja  radziecka przekazała mu 
Pow iaty południow e, natom iast — północne przejm ow ane by ły  stopniow o w  ciągu 
rnaja i czerwca.

Z  całego obszaru b. P rus W schodnich o pow. 36.999 km" przypad ło  Polsce 
20-879 km 2. Z  4 regencji, — przejęliśm y całkow icie daw ną regencję olsztyńską 
' kw idzyńską oraz skraw ki reg. królew ieckiej (część pow. B artoszyce, G ierdaw y, 
J r . łław kę oraz Pasłęk, całkow icie: M orąg, L icbark, K ętrzyn) i reg. gąbińskiej 
(pow. gołdapski, olecki, łccki) w  sum ie 28 pow iatów .

Po ustaleniu  granic obszaru  przyznanego Polsce nasunął się problem , czy 
obszar ten, k tó ry  o trzym ał nazw ę O kręgu M azurskiego, pozostanie adm in istra­
cyjnie całością. L udność au tochton iczna zabiegała o to  bardzo  usilnie, powo-
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lując się na 'konieczność prow adzenia jed n o lite j po lityk i narodow ościow ej. A r­
gum enty  ite poparli p rzedstaw iciele życia gospodarczego, ostrzegając, że- uszczu­
plenie obszaru adm inistracyjnego spow oduje deficytow ość i u tru d n i znacznie 
odbudow ę gospodarczą. Przew ażyła jednak  koncepcja  odm ienna: 7 lipea 1945 r. 
uchw ałą R ady M inistrów  w yłączono1 „tym czasow o" z  O kręgu M azurskiego 4 po­
w iaty  zachodnie, m ianow icie: kw idzyński, sztum ski, m ałborski, elbląski i miasto 
Elbląg do w ojew ództw a gdańskiego o raz  3 pow iaty, południow o-w schodnie: Ełk, 
O lecko, G ołdap  — do w ojew ództw a białostockiego. Pozostało więc 19 pow iatów
— o pow ierzchni 19.093 km 2. S tan ten zatw ierdzony  został osta teczn ie  dekretem  
z 13. X I. 1945 r. o zarządzie Z iem  O dzyskanych. O kręg o trzym ał nazw ę W oje­
w ództw a Olsztyńskiego". W ojew odą m ianow any został d r Z ygm unt Robol, k tó ry  
p rze ją ł urzędow anie 29. X II. 1945 r.

OBRAZ ADM INISTRACYJNY WOJ. OLSZTYŃSKIEGO  

stan  w dn iu  1. 8. 1946 r.

Pow iat O bszar I l o ś ć
w km  kw. m iast gm in grom ad

1. M. O lsztyn 37.8 — — —
2. Pow . O lsztyn 1082.92 1 9 117
3. 1* B artószyce 450.— 1 4 33
4. JJ Braniewo 1205.27 2 9 98
5. >> G iżycko (Łuezany) 938.2 2 6 80
6. Iław ka 876.5 1 6 59
7. ii K ętrzyn 997.11 1 9 56

(R astem bork)
, 168. Gierdawy*) 357.— — 2

9. L idzbark  W arrn. 1098.15 2 8 106
10. )> M orąg 1265.71 1 10 105
11. » M rągowo 1209.88 2 9 113

(Z ądzbork)
10612. N idzica  (N ibork) 1011.92 1 ' 7

13. Pasłęk 878.7 1 8 , 91
14. Pisz 1620.08 3 10 141
15. i j Reszel z siedzibą

* w Biskupcu 850.84 4 8 77
16. Susz z siedzibą

w  Iławie 1020.26 3 . 8 69

17. }J Szczytno 1703.10 1 9 119
18. W ęgorzew o z obsz.

92D arkejm y 1069.— 1 9
19. O stróda 1420.59 2 11 153'

19092.90 29 142 1631

W  m iarę napływu, ludności i zasiedlania pow iatów  pod ję to  organizację samo­
rządu. W  grudniu 1945 r. n a  podstaw ie ustaw y o R adach N arodow ych  powo­
łano M azurską W ojew ódzką R adę N arodow ą, k tó ra  rozpoczęła swą d z ia ła ln o ś ć

•) W dniu 30. 11. 46 r. wcielony do pow. kętrzyńskiego.
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28. XII. 1945 r. Do sierpnia 1946 r. powsitały R ady  N arodow e we w szystkich 
pow iatach oraz w 29 m iastach. O kazało sig jednak , że n iek tó re  m iasteczka nie 
mogły zdobyć sam odzielności finansow ej, gdyż wiele z nich N iem cy u trzym yw ali 
sztucznie ze w zględów  politycznych. O becnie kilka z n ich  zostało w cielonych 
do gmin w iejskich. G dyby  jednak  ten proces zam iany m iast na wsie trw ał dalej, 
czego można się obaw iać, to  należałoby go zaham ować.

OSADNICTW O I ST A N  LUDNOŚCI

W g sta ty styk i n iem ieckiej z r. 1939 na  obszarze obecnego w oj. olsztyńskiego 
zamieszkiwało 902 tysiące mieszkańców . S tan ludności w m arcu 1945 r. w ynosił 
ok. 150 tysięcy, z  togo ok. 30"/o autochtonów . Pow rót au toch tonów  porw anych 
falą ew akuacyjną odbyw a się bardzo  pow oli i z dużym i trudnościam i, jakie  
pow oduje proces w eryfikacji w odległych obozach, gdzie W arm iacy i M azurzy 
przem ieszani są z uchodźcam i niem ieckim i. Z nacznie szybciej postępow ało 
osadnictw o ludności napływ ow ej, a m anow icie na wsie z  dawnego pogranicza, 
n P. pow. mławskiego, ostrołęckiego itp., oraz rep a trian tó w  zza Bugu, głównie 
z W ileńszczyzny, w  m iastach zaś — przesiedleńców  z w ojew ództw  centralnych , 
'v znacznej części z  W arszaw y.

N apływ  osadników  charak te ryzu je  ruch falow y: w zmaga się V  okresie w io­
sennym  i letnim , panika w okresie zim owym . Zaznacza się rów nocześnie pew ien 
ubytek. S tanow ią go ci, którzy' przenoszą się na  inne tereny  dobrow olnie oraz 
N iem cy, podlegający akcji repa triacy jne j.

Ogólny rezu lta t od początku akcji osadniczej wg danych P. U. R. z dnia
X II. 46 r. przedstaw ia się następu jąco :

n a  w s i  osiedlono 41.802 rodzin, tj. 167.054 osób 
osadzono gospodarstw  37.647 
przydzielono ziemi 530.474 ha.

O bok osadnjotw a kierow anego przez P. U. R. odbyw ało  się w pierw szych 
m iesiącach osadnictw o sam orzutne. O bejm ow ano w ted y  przede w szystk im  go­
spodarstw a jednorodzinne. A k c ja  parcelacyjno-osadnicza oparta  ma zasadach 
spółdzielczych została  zapoczątkow ana od sierpn ia  i postępow ała dość powoli. 
Do 1. X II. 1946 r. osadzono grupam i 666 rodzin  n a  67 folw arkach o pow. 14.736 ha. 
O d w rześnia 46 r. dokonano w  m yśl zarządzenia M inisterstw a Z iem  Odzyskanyfch 
przesiedlenia w zw iązku z przekazaniem  gospodarstw ' daw nym  właścicielom , 
a obecnie zw eryfikow anym  lub pow racającym  au toch tonom  (ok. 1100 obiektów ). 
Pow iaty nasycone są osadnikam i nierów nom iernie. N ajszybcie j za ludn iły  się 
Pow iaty w zdłuż daw nego pogranicza, podczas gdy pow iaty  północne do dziś 
czekają na osadników .

W  m i a s t a c h  — osiedlono 41.122 rodzin, tj . 131.292 osób.
W  w iększym  stopniu  niż na wsi dokonyw ał się tu  proces przesiedleńczy kilku 

toram i, gdyż np . cały ap a ra t ad m in is tracy jny , gospodarczy, kom unikacy jny  
Nvymagał celowego' doboru  specjalistów . O dbiło  się to  n a  s tm k tu rze  zaw odow ej 
ludności m iejskiej, k tó ra  w zbyt wysokim  procencie rep rezen tu je  pracow ników  
adm inistracyjnych. Jedyn ie  O lsztyn, k tó ry  zresztą  skupił 43.000 tj . ok. 10°/o 
całej liczby m ieszkańców  w ojew ództw a i mimo bardzo znacznego zniszczenia 
zbilża się do stanu  za ludnien ia  przedw ojennego, w ykazuje ciekawsze zróżn i­
cowanie s tru k tu ry  zaw odow ej. Inne m iasta n ie osiągnęły jeszcze 10.000 m ieszkań-
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ców, w ym ieniam y je  w  kolejności stanu  zaludnienia: 1. G iżycko, 2. OstródSi
3. K ętrzyn , 4. Szczytno, 5. Licbairk, 6. N idzica, 7. M rągowo. Pozostałe miasta 
z ogólnej liczby 29 — n ie  p rzekroczyły  5.000 m ieszkańców  (por. „Roch m igracyjny 
■w w oj. o lsztyńskim ", n r  6).

O stateczn ie  w ięc liczba ludności w  dniu 1. XI. 1946 r. p rzedstaw ia się nastę­
pująco:

Polaków  362.594 — w ty m  repatrian tów  113.733
przesiedleńców  184.613 
au tochtonów  64.248

N iem ców  92.018

razem  454.915

G ęstość zaludnienia w ynosi za tem  23 m ieszkańców  na 1 km 2 (uwzględniając 
także ludność niem iecką), w  stosunku do średniej tych  pow iatów  w  r. 1939, 
a  m ianowicie 45 m ieszkańców /km . O s i ą g n ę l i ś m y  w i ę c  j u ż  50°/o p r z e d ­
w o j e n n e g o  s t a n u  z a l u d n i e n i a .  N ależy  pam iętać, że zniszczenia wojenne, 
sięgające w  n iek tó rych  m iastach 90n/o stanu  zabudow ań (np. N idzica), uzależniają 
dalsze osadnictw o od długiego procesu odbudow y. N atom iast całkow ite wy­
siedlenie N iem ców  spow oduje chw ilow y uby tek  stanu  liczebnego, k tó ry  zostanie 
szybko pokry ty , gdyż pozostaw iają  oni pom ieszczenia ii gospodarki w  stanic 
nadającym  się do natychm iastow ego użytku.

ODBUDO W A GOSPODARCZA

Problem y gospodarcze są w  dalszym  ciągu raczej p rzedm iotem  troski niż 
bilansem  osiągnięć. W ykró j adm in is tracy jny  w ojew ództw a olsztyńskiego zuboży!
i tak  m ierne w arunki na tu ra lne . Pozbaw ił je  na  długo jeszcze szans odegrania 
znaczniejszej iroli w  gospodarce oigólnopaństwowej. Zw łaszcza w bieżącym  okre­
sie, gdy celem  je s t osiągnięcie najw iększej i najszybszej rentow ności, n ie  m o ż e  
budzić zain teresow an ia  deficytow e dziedzictw o wschodiniopruskiej g o s p o d a r k i  
niem ieckiej, k tó re  w ym agać będzie d ługotrw ałych w ysiłków. W ojew ództw o ol­
sztyńsk ie  sta rtow ało  z ostatn iego  m iejsca w śród  w szystkich w ojew ództw  Polski 
zarów no ze względu na najsłabsze zaludnienie, jak  i znaczny stan  zniszczenia 
oraz zniżkow e zasoby w łasne. N ależy  to  uw zględnić p rzy  rachunku osiągnięć.

W  tych  w arunkach pierw szym  celem  było zdobycie sam ow ystarczalności apro- 
w izacyjnej. M imo żm udnych i ofiarnych  zabiegów  — celu tego dotychczas je s z c z e  
nie osiągnięto.

T rzy le tn i plan odbudow y przełam ał im pas koncepcyjny . D otychczas nadm iar 
tro sk  codziennych przekreślał śm ielsze p ro jek ty  w łączenia się na pew nych od­
cinkach w  ogóllny p lan produkcy jny . O stw orzenie całościow ej koncepcji w skali 
ogólnopolskiej pokusił się ostatn io  In s ty tu t Bałtycki, k tó ry  problem om  gospo­
darczym  w oj. o lsztyńskiego poświęcił dw udniow ą konferencję  (pa trz  z e s z y t  
styczniow y „Przeglądu Z achodniego" z br. — korespondencja  z Bydgoszczy)'

G łów nym  naszym  zadaniem, je s t u c z y n i ć  z w o j .  o l s z t y ń s k i e g o  o b s z a r  
h o d o  w l  a n o - r  o l n  i c z y  o  w y s o k i e j  k u l t u r z e .  C elem  w tórnym  będzie roz­
budow a przem ysłu  spożywczego, którego liczne ob iek ty  czekają do tąd  na su­
rowiec. D alszym  — uzyskanie możliw ości pow ażnej w ym iany handlow ej na 
rynku w ew nętrznym , a w najdalszej przyszłości — i na rynku zagranicznym- 
Są to  perspek tyw y realne, a le ty lko  p rzy  energicznej pom ocy w ładz centralnych, 
a  głów nie szybkiego podniesienia stanu  pogłowia.
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0 'b raz ak tualnej sy tu ac ji gospodarczej jes t re jestrem  licznych pozycji defi­
cytowych.

N a ogólną pow ierzchnię w ojew ództw a przypada:
47,7°/o — gruntów  ornych tj. 832.700 ha, 
23 %  — lasów,
14 «/o — łąk,
7,8% — nieużytków ,
6 °/o — w ód i torfow isk,
1,5% — ogrodów  i sadów.

Rolnictwo oprócz natu ra lnych , m iernych w arunków  glebow ych i k lim atycz­
nych miało do pokonania klęskę zachw aszczenia o raz  klęskę gryzoniów, 
k tóre opanow ały ok. 200.000 ha. P onadto  — brak siły pociągow ej, narzędzi, 
dostatecznej ilości, naw ozów  i ziarna siewnego. O sta teczny  rezu lta t zbiorów  
Po odliczeniu s tra t w yniósł zaledw ie 50.000 ton  zbóż oraz 180.000 to,n ziem niaków. 
Starczą one zaledw ie n a  zaopatrzen ie  m ieszkańców , przew idując w zrost stanu 
zasiedlenia w ojew ództw a do 500.000 mieszkańców . Jesienny  plan siewów p rze­
w idziany na 120.000 ha został p rzekroczony (106%), przy  czym osadnictw o 
m ałorolne w ykonało go w 139%, a majątki, państw ow e ty lko  w 60% na skutek  
braku trak torów .

P lan  zasiewów w iosennych przew idziany jest na 300.000 ha, czyli w sum ie 
upraw ione zostanie w r. bież. 50% ziemi ornej.

Stan pogłowia podniósł się w ydatn ie  w  o sta tn ich  m iesiącach, ale w ykazuje 
(w dniu 1. XI. 1946) zaledw ie m ały  procen t stanu przedw ojennego, np. z r. 1936:

konie 33.273 szt. tj. 15,6% stanu  z r. 1936 =  2,5 szł. :na 100 ha
użytków  rolnych.

bydło 37.454 „ „ 6,1% stanu  z  r. 1936 =  3 szt. na 100 ha
trzody  chlew. 33.866 „ „ 4,2%
owiec 15.328 „ „ 13,7%
kóz 4.592 „ „ 21,3%
drób  236,435 „ „ 8,4%
pszczół 3.578 rod „ 3,9%

G o s p o d a r k a  r y b n a  posiada szczególnie korzystne w arunki, gdyż w oje­
wództw o olsztyńskie ma ok. 100.000 ha jezior o możliwości p rodukcy jnej ok. 
3000 ton oraz odcinek Z alew u W iślanego o p rodukcji ok. 500 ton  rocznie. Ze 
Względu na zniszczenia w ojenne i n iedosta teczny  stan  sprzętu  p rodukcja  w r. 
'946 osiągnęła ok. 30% tj. pow yżej 1000 ton, za tru d n ia jąc  ok. 1000 ludzi. Celem  
Podniesienia p rodukcji odbudow uje się stocznię rybacką we From borku (druga 

w stad ium  organizacji w G iżycku). W ażne je s t rozw iązanie kw estii zbytu , 
8dyż obecny ap a ra t rozdzielczy n ie  w chłania naw et obecnej produkcji. Pociąga 
t(> za sobą konieczność najszybszego uruchom ienia w iększej ilości w ędzarni 
(obecnie są czynne dwie) oraz co najm nie j 2 fabryk  przetw órczych  i sieci 
chłodni.

P r z e m y s ł  rozw iną! się najszybciej w  tych  dziedzinach, k tó re  m iały na m ie j­
scu bazy surowcow e lub urządzenia produkcyjne. W g stanu  z dnia 1. X II. 46 r. — 
czynne były  n,a teren ie  w ojew ództw a 44 zak łady  przem ysłow e, w odbudow ie — 20.

Przem ysł energetyczny  op iera  się o system  elek trow ni w odnych oraz now o­
czesną elektrow nię w Elblągu. O gólna moc czynnych elektrow ni wynosi 14.600 
kw > w tym  Elbląg — 10.000 kw „ O lsztyn — 3000.
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Przem ysł drzew ny wysuwa się jako  jeden  z podstaw ow ych przem ysłów  woje* 
w ództw a. Z  dawnego stanu ta rtak ó w  300 znaczna część została  zniszczona, 
zw łaszcza zak ład y  now oczesne; pozosta ły  'natom iast drobne — o przestarzałym  

[Wyposażeniu technicznym . Rozm ieszczenie ich na znacznej p rzestrzen i wymaga 
celem odbudow y uruchom ienia ok. 2000 km linii kolejow ych oraz dróg wodnych, 
ponadto  znacznych kredy tów  -inwestycyjnych. D otychczas uruchom iono 20 ta r ­
taków , 15 —  je s t w  odbudow ie. P ro d u k c ja  obecna w ynosi ok. 45 tys. m*. gro- 
b izny miesięcznie. Rów nocześnie pow stały  pokrew ne - w arsz ta ty  produkcyjne, 
a  mianowicie fabryki m ebli (3), fabryka dykty , parkietów , beczek, zapałek, 
ołówków.

Przem ysł m ateriałów  budow lanych uruchom ił 13 cegielni (z daw nych 49) oraz
2 kaflarniie.

P rzem yśl skórzany oraz w łókienniczy posiadał niegdyś w ażną pozycję dzięki 
bazom  hodow lanym  i rozw iniętej p rodukcji lnu o raz  konopi. P rodukcja  istn ie­
jących  garbarni oraz roszam i uzależniona jes t od  postępów  w tym  zakresie.

Przem ysł spożyw czy m a najw iększe możliwości w  zakresie m łynarstw a (czyn­
nych  19 m łynów  przem ysł, o zdolności p rodukcy jnej 7.000 ton mies.), gorzcl- 
n ic tw a (na ogólną ilość 100 gorzelń — czynnych  20) oraz m leczarstw a; zachowały 
się m leczarnie o zdolności p rodukcy jnej 30—40.000 litrów  dziennie, a o trzym uj4 
obecnie zaledw ie ok. 1000 litrów .

R z e m i o s ł o  odgryw a pow ażną rolę w odbudow ie gospodarczej w ojew ództw a, 
gdyż łatw iej dostosow ało się do tru d n y ch  w arunków  pow ojennych. Ogółem 
zarejestrow ano w r. 1946 — 1.340 w arsztatów , a mianowicie w branży:

1. budow lanej 109 za tru d n ia  379 pracow ników
2. motalowrej 295 643 „

3. drzew nej 114 303 11
4. spożyw czej 320 1366 11
5. odzieżowej 185 634 11
6. skórzanej 175 488 11
7. papier-graf. 47 112 11
8. usługowej 95 371 »»

ogółem : "1340 “ 4296“
W y m i a n a  h a n d l o w a .  Spółdzielczość zorganizow ała pierw szą sieć wym iany 

ta ru ją c  drogę osadnikow i na  rzadko  zaludnionych terenach. K ierując się wzglę­
dam i społecznym i w ykonyw ała plan  rozm ieszczenia placów ek bez względu na ich 
rentow ność. B yły 'to przew ażnie spółdzielnie rolniczo-handlow e i spożywców, 
w' dalszym  toku  w ystąp iły  kredytow o-oszczędnośeiow e, pracy, księgarskie itp. 
C echą szczególną akcji spółdzielczej było aktyw izow anie ludności autoch tonnej 
(np. spółdzielnie rybackie) i naw iązyw anie do przedw ojennych trad y c ji spółdziel­
czości polskiej w alczącej niegdyś o sam odzielność gospodarczą ludności polskiej 
(reaktyw ow anie „R olnika", „Banku Ludow ego" iitp.). O gólny stan  liczebny 
spółdzielni 300, obró t m iesięczny ponad 80 milionów. Zw iązek G ospodarczy 
„Społem " posiada D elegaturę Z arządu  „Społem " na  w ojew ództw o olsztyńskie 
z okręgow ym i działam i oraz 17 oddziałów  pow iatow ych. A kcję  k redytow ą dla 
placów ek spółdzielczych realizu je  Bank G ospodarstw a Spółdzielczego.

Państw ow a C en tra la  H andlow a uruchom iona od m aja  1946 r. jes t centralą 
bu rtow ą dla handlu  pryw atnego.

H andel p ryw atny  rozw inął się sam orzutnie i dość bezplanow o w pierwszym  
okresie osadnictw a, w ytw arzając dysproporcję w poszczególnych branżach np.
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gastronom icznej. N a .sk u te k  zniszczenia śródm ieścia w wielu m iastach przew aża 
handel drobiny a naw et kram i karski.

OSIĄGNIĘCIA KULTURALNE

Problem  zespolenia ku ltu ralnego  Z iem  O dzyskanych , z Polską staw ia przed 
nami jako  zadanie w stępne: znalezienie w yrazu dla k u ltu ry  regionu. K ażdy 
z ■nowych obszarów  w yposażony jes t w tak  odm ienną tradycję , a rów nocześnie 
u cgl tak  znacznym  przeobrażeniom  na sk u te k . p e rtu rb ac ji w ojennych, że nie 
w ystarczy m echaniczne przeniesienie treści k u ltu ra ln e j 'z  Polski cen tra lnej.

Ziem ia w arm ijsko-m azurska obciążona jes t kw estią zróżnicow ania w yznanio­
wego. Żarliw ie kato licka W arm ia i gorliwie p ro testanck ie  M azury sąsiadow ały 
od wieków, u trzym ując  sw ój stan  posiadania. O becnie ew angeliccy M azurzy 
zostali na swych terenach  etn icznych  zm ajoryzow ani przez osadników  praw ie 
jednolicie kato lickich . W  m iarę zagęszczania się stanu  liczebnego ludności po ­
s ta rz a ć  się będą spory  o kościół, k tó re  dziś już stanow ią w kilku p u nk tach  kw estie 
zapalną.

O r g a n i z a c j a  k o ś c i e l n a  dw óch głów nych w yznań: katolickiego i ew an­
gelickiego uległa gruntow nym  przeobrażeniom . D iecezja kato licka pozbyła się 
szczęśliwie dawnego biskuipa K allcra, N iem ca, k tó ry  zgłosił się na swą funkcję 
w sierpniu 1945, legitym ując się św iadectw em  polskości z obozu w Paderborn! Po 
nieudanych zabiegach opuścił Polskę i obecnie, m ianow any arcybiskupem , roz­
bi j a  szczególnie żywą działalność o taczając  opieką ziom ków w ysiedlonych z b. 
I r us  W schodnich.

O d 14. X. 1945 o b ją ł adm in is trac ję  diecezji A d m in istra to r A postolski ks. dr 
Bensch ustalając swą siedzibę w O lsztynie zam iast — wg tradycji — we From ­
borku. Mimo skrom nej liczby 154 księży, zdołano zorganizow ać kurię i obsadzić 
Parafie, na  k tórych  zatrzym ano częściowo daw nych proboszczów , a m ianow icie 
41 autochtonów  oraz  7 Niemców'. D ziałalność tych  osta tn ich  nasuw a jednak  
a rd zo  wiele zastrzeżeń. Celem przygotow ania k leru  K uria pod ję ła  uruchom ienie 

sem inarium  duchow nego na  razie na stopniu przygotow aw czym .
W  kościele ew angelickim  nastąp iła  fundam entalna zm iana, a m ianowicie znie­

siono form y daw nego kościoła unijnego, którego cen tra lą  był Berlin, i związano 
obszar m azurski z ogólnopolską organizacją kościoła ew angelicko-augsburskiego 
tw orząc Radę na diecezję m azurską 12. VI. 1946 r.; obejm uje ona 7 parafii. 
O becny zespół realizuje ideał ew angclicko-polski w myśl najlepszych trad y c ji 
Wałki z duchem  zaborczości germ ańskiej.

Form alne uporządkow anie spraw  organizacyjnych nie rozw iąże oczyw iście sze­
regu trudności terenow ych. T ym  usilniej należy z trad y c ji regionalnych w ydo- 

yc w szystkie e lem enty  narodow e, k tó re  zdały  egzam in z nauki z niem czyzną.
U p o w s z o . c h n i c n i e  k u l t u r y  w ś iró d  d o r o s ł y c h  pozostaw ione jest w 

znacznej części procesom  sam orodnym . O byczajow ość w arm ijska i m azurska 
Upodobniły się w ciągu w ieków  i dziś służyć może jako  cenna więź społeczna, 
Sdyż zachow ała piękne trad y c je  polskości. W  obrzędach  o d n a jdu ją  najszybciej 
Wspólnotę zarów no W arm iacy, M azurzy jak  i osadnicy. O dnow ieniu tych form 
obyczajow ych służą św iadom ie U niw ersy te ty  Ludowe, p racu jące  dziś w M orągu 
(na W arm ii) i w  Pasym iu (na M azurach) pod k ierunkiem  autoch tonów . W ycho- 

z;ic z tradyc ji regionalnych ludow ych naw iązu ją  do ideologii walki o polskość 
P °d  znakiem  R odła, sztandarem  Zw iązku Polaków  w  N iem czech, a wreszcie 

oprow adzają do rozszerzenia św iadom ości narodow ej na ak tua lną  treść Polski 
O drodzonej.

/
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Inne form y upow szechnienia trad y c ji polskich lokalnych i ogólnopolskich nie 
znalazły  jeszcze, n iestety , szerszego zrozum ienia i pozostają wciąż o d o s o b n i o n y m  
eksperym entem  T ow arzystw a T ea tru  i M uzyki Ludow ej. N ie  osiągnięto dość 
skutecznych sposobów, aby z pieśnią, inscenizacją obrzędów', z pełnym  treści 
obrazem  historycznym  w ykazującym  wiekow y zw iązek te j ziemi z Polską —- 
do trzeć  do grom ad w iejskich, k tó re  poza szkołą i k ró tk im  kursem  językowym 
nie znają  innego pośrednika k u ltu ry  i tkw ią w impasie.

S z k o l n i c t w o  służy skutecznie upow szechnieniu k u ltu ry  na odcinku m ło­
dzieżowym . P rzełam ując ogrom ne trudności organizacyjne przeszktalcono w  dn-
1. IX. 1945 W ydział O św iaty  p rzy  U rzędzie W ojew ódzkim  na K uratorium  Okręgu 
Szkolnego M azurskiego. W  drugim  roku odrodzonej szkoły polskiej na ziem' 
w"armijsko-mazurskiej bilans osiągnięć przedstaw ia się bardzo poważnie.*)

Przedszkola m ając żywą trad y c ję  polską sprzed r. 1939 s ta ły  się form ą n a j­
popularniejszą w pow iatach o przew adze ludności au toch tonnej. P rzedszko­
lanki re k ru tu ją  się przew ażnie spośród W armiainek i M azurek.

W g danych K uratorium  z dnia 1. XI. 1946: 
liczba przedszkoli wynosi 215 
liczba przedszkolanek  250
liczba dzieci w przedszkolach 7132 (na ogólną liczbę 13.632 dzieci w wieku

od 3—7 lat).
Szkoły pow szechne siecią swą ob jęły  w szystkie pow iaty , a ilością odpowiadaj*! 

gęstości zaludnienia. Przew aża liczba szkół o jednym  nauczycielu ze względu na 
brak dosta tecznej ilości sił, lecz zam ierzeniem  K uratorium  je s t podnoszenie tych 
szkół n a  coraz wyższy stop ień  organizacyjny. N atom iast po lityka  oświatowa 
n iem iecka celowo u trzym yw ała n a  terenach  etnicznie polskich jednoklasów ki, po 
k tórych  pozosta ły  budynki zb y t ciasne w stosunku do obecnych potrzeb.

Ogólna liczba szkól: 650, z tego: 
z 1 nauczycielem  436

1—5 nauczycieli 181
w yżej zorganiz. 35

O gólna liczba nauczycieli 1.513 
dzieci 56.868

Szkoły średnie zn a jd u ją  się w 13 m iastach pow iatow ych, posiadających w nie­
k tó rych  w ypadkach naw et m niej niż 5.000 m ieszkańców.

Ogólna liczba szkół średnich ogólnokształcących 16
nauczycieli 125
uczniów  2.578

Słabszy jes t rozw ój szkolnictw a zawodowego w skutek braku  specjalistów  i od­
pow iednio w yposażonych szkół, k tó rych  N iem cy celow'o nie popierali. Ogółem 
m am y w woj. o lsztyńskim  szkół zaw odow ych 7, uczniów  985.

N auczycieli k ształcą w yłącznie licea pedagogiczne oraz przygotow aw cze klasy 
g im nazjalne w ogólnej liczbie 5, p rzy  stan ic  uczniów — 593. W  zakładach tych 
dzięki opiece in ternatow ej udało  się skupić znaczny p rocen t starszej m łodzieży 
w arm ijakiej i m azurskiej, k tó ra  w kró tce już stanie się aktyw em  ku ltu ra lnym  na 
wsi. Jest to  osiągnięcie godne szczególnego podkreślenia.

Spraw a utw orzenia uczelni w yższej by ła  od roku szczególną troską społeczeń­
stw a olsztyńskiego, gdyż absolw enci gim nazjów  pozbaw ieni byli możliwości dal-

*) Por. Bokucki Jan: Szkoła polska na Mazurach i Warmii*. Inst. Mazurski R. 1946.
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szeg0 kształcenia się na m iejscu. W  r. 1945 zapoczątkow ana W yższa Szkoła 
Prawno-Ekonomiczna, pozbaw iona pom ocy z zew nątrz , w egetow ała w  ciężkich 
Warunkach. W ytrw ałość in ic ja to rów  osiągnęła jednak  cel w  r, 1946, k iedy  to 
Studium Praw no-Ekonom iczne w O lsztyn ie  uznane zostało  filią U n iw ersy te tu  
lrn. M ikołaja K opernika w  T oruniu . 26. X. 1946 odbyła  się na zam ku inauguracja 
r°ku akadem ickiego w obecności przedstaw icieli senatu  uczelni toruńsk iej. D o ­
ro s ło ść  tego ak tu  w ystępuje szczególnie jasno  w  porów naniu  z przedw ojenną 
Pozycją ku ltu ra lną  O lsztyna, tak  znam iennie upośledzonego przez adm in istrac ję  
nierniecką.

I n s t y t u t  M a z u r s k i  je s t jedyną  dotychczas regionalną placów ką naukow ą. 
J-owstały 7. X. 1945 przełam ać musiał znaczne trudności, aby  ustabilizow ać swój 
byt. W  okresie ub. roku zorganizow ał dwie w ystaw y (plebiscytow ą oraz druków' 
^arrn ijsk ich  i m azurskich), akc ję  odczytów  naukow ych przy w spółudziale p ro fe­
sorów U niw ersy te tu  T oruńskiego i W arszaw skiego, akcję  kursów  inform acyjno- 
Popularnyeh. W  zakresie w ydaw niczym  zapoczątkow ał kom unikaty  działu in fo r­
macji naukow ej oraz publikacje  broszurow e. N ajpow ażniejszą n iew ątpliw ie za- 
s uga In s ty tu tu  je s t zabezpieczenie księgozbiorów  i grom adzenie m ateriałów  do 
dziejów b. Prus W schodnich.

M u z e u m  M a z u r s k i e ,  pow stałe 8. XII. 1945 r., je s t placów ką rozw ijającą się 
Ł(Vaz pom yślniej. Skrzętn ie  grom adzi cenne zbiory  sztuki regionalnej a  ostatn io  
zorganizowało b ib lio tekę dzieł o ku ltu rze  W arm ii i M azur, organizuje w ystaw y 
Historyczne (np. p iękną  w ystaw ę ku czci K opernika), in icju je  także w ystaw y 
aktualne, np. zespołu p lastyków  olsztyńskich.

O roli t e a t  r u  o l s z t y ń s k i e g o  im. St. Jaracza pisaliśm y obszern iej w  ko- 
respondencji. Po n iefo rtunnych  zm ianach personalnych — w raca obecnie te a tr  

roli żywego centrum  kulturalnego. Pow stał w  listopadzie 1946 r. drugi te a tr  
Pól-stały, a  m ianowicie T e a tr  M łodych im. M. K ajki pod k ierunkiem  fachow ym  
Przy w spółudziale sił am atorskich . Jest placów ką eksperym entalną i. populary- 
Zacyjiną.

^ o w a r z y s t w o  M u z y c z n e  w ypełnia w sposób k u ltu ra lny  i ruchliw y swą 
1o1q, a jego „Środy" m uzyczne i literack ie  stanow ią cenną a trak c ję  O lsztyna.

Do upow szechnienia k u ltu ry  przyczyni się n iew ątpliw ie U n iw ersy te t Pow sze­
chny T . u .  R. zapoczątkow any pom yślnie w listopadzie 1946 r. oraz rozw ijająca 
s*ę ostatn io  sieć b ib lio tek  m iejskich i pow iatow ych.

^ W i a d o m o ś c i  M a z u r s k i e " ,  jako  jed y n y  do tychczas dziennik  lokalny, 
°bchodzily w grudniu rocznicę swego istnienia. N iew ątpliw ie czas już, aby prasa 
zróżnicowała się nieco, szczególnie ze względu na po trzeby  wsi.

życie  ku ltu ra lne  O lsztyna wzbogaciło znacznie swe form y, wciąż jednak  zbyt 
Ciasny jes t krąg tych, co szukają  głębszej treści. Przew ażają upodobania filmowe, 

*óre dzięki odbudow ie trzeciego k ina znajdą  w kró tce pełne zaspokojenie.
O lsztyn pochłania w dalszym  ciągu m aksim um  sil żyw otnych całego w o je ­

wództwa. M iasta pow iatow e pozosta ją  znacznie w  ty le  i często jeszcze bez wodo- 
C:ągów i prądu toną  w ciem nościach, w śród k tó rych  trudno  przekroczyć surow y 
Prymityw życia. N ajbliższe dążenia rozw ojow e w ojew ództw a sięgnąć muszą — 
na prow incję.

Kazimierz Pietrzak-Pawłowski
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